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Rodacy! =  O Polsko mojaf  Tu masz swoją wartą!
S ił goni resztą, góy znikąd pomocy...

|  N asz  z n a k : B ły s k a w ic a !  B a rw a :  W iśn io w a ! H a s ło :  N a p rz ó d ! ę  
P  N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  H Stawiamy wszystko — na tą JE D N Ą . K A R T Ę  f

Ż ą d a m y  ca łk ow i=  
{ e g o  o d ź y d z e n i a  
P o ls k i !

*
Ż ą d a m y  un arodo=  

w ie n ia  zagran icz=  
n y ch  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  j e= 
d n ą  k a r t ą  — na  
k a r t ą  p racu jące=  
go  P o la k a !

Tak dalej być nie może.

B ro ń  m y ś l i w s k ą  i k ró tk ą  
o r a z  a m u n ic ję

kupić można najlepiej w firmie

J Ó Z E F  S C H A B O W S K I
Dąbrowa, ul. Sobieskiego 10. Telef. 1-09

Magazyn zaopatrzony bogato 
w  m a s z y n y  d o  szy c ia ,  ro w e r y

i części do nich.
Naczynia kuchenne, przybory sportowe, 
fotograficzne, elektrotechniczne, instu- 

menty muzyczne. 
Radjosprzęt. Dział zegarmistrzowski.

Gdzie
kupować?

Artykuły
kolonjainn-spnżywcze
STAN. J A N K O W S K I

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 16.

Pieczywo.
,W A W E L“

L e o n  D z i o r d z i ń s k i
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94. 

2.
Wytwórnia Cukiernicza 

A. Woźniak i Grobelny
Sosnowiec, 3-go Maja 15 w podwórzu 

poleca ciastka pierwszej jakości. 
Ceny konkurencyjne.

Et.
Pi ekar ni a  

T e o d o r  Ś m i e s z n i a k ,
Sosnowiec, Florjańska 40.

Piekarnia Polska  

S t a n i s ł a w  Ż u r e k
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 80

Wędliny;
1-

Sprzedaż wędlin i mięsa

J A N  H E P E K
Sosnowiec, ul. 1-go Maja 36.

Telefon Ns 9-30.
Codziennie świeże wędliny.

Gdzie jadać:
i .

„Sćsvoy
r e s t a u r a c j a

Śniadania, obiady, kolacje. Pierwszo 
rzędne sale bilardowe.

Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.
telefon Ne 9-01.

2.
Restauracja 

„W a r s z a w i a n k a“
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Te). 11-43.

3 .
Restauracja „ O A Z A “

Sosnowiec, ul. Sadowa 
Dancing

pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 
świetna kuchnia.

4 .

Kawiarnia „Popularna"
w S o s n o w c u ,  ul. 3 - g o  Maja 23. 

Artykuły znakomitej dobroci, 
s .

Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko

w wytwórni 
„ R o m a n a  N e y a“,
Sosnowiec, ul Wspólna 4, telef. 8-38, 

6 .
Cukiernia - Wytwórnia
St.  J a s k ó l s k i

Sosnowiec, Piłsudskiego 42, tel. 1 2 -88. 
Codziennie świeże ciastka 

na świeżem maśle.
-7.

Jadłodajnia 
M A R J A  J E S I E Ń

Sosnowiec, Warszawska 18. 
Codziennie smaczne i t a n i e  obiady. 

8 .
Smaczne obiady z 2 dań—gr. 80. 
Porcje gorące — 50 gr. Piwo 25

poleca
G a s t r o n o m j a ,

Sosnowiec - Pogoń, ul. Ciepła 4.

R oln ic tw o  n a sz e  za czy n a  co fać  
s ię  n a  c a łe j  linji.

I tak  p o w ie rzch n ia  ziem i o b s ia ­
nej w y n o s iła  w r. 1932 ty lko 16.825 
ty s ięcy  hek ta rów . R ok zaś  b ieżący , 
c h o ć  jeszcze  nie o b liczono  dla n iego 
cyfr, tern  m o cn ie j  t ę  t e n d e n c ję  k u r­
cz en ia  p rodukc ji  zb o żo w ej uw ydatn ił ,  
zew sząd  b o w iem  d o c h o d z ą  w ia d o m o ­
ści, że  co ra z  to  w ięce j g ru n tó w  po 
w siach  leży o d łog iem .

T y m cz asem  z ro k u  na rok  p rzy ­
bywa n am  po  p ó ł  m iljona  ludnośc i  
i w z ra s ta  ilość gęb do  w yżywienia, 
a zb o ż a  zb ie ram y  co  ro k u  mniej.

Na wsi je s t  c o ra z  c ia śn ie j  i b ie d ­
niej. B ied a  wsi je s t  dziś ta k a  wielka, 
że  c h ło p o m  co ra z  t ru d n ie j  o z ia rno  
n a  siew. P o la  leżą  u g o re m  nie d la te ­
go, żeb y  to  w ynika ło  z p lanu  g o s p o ­
d arczego ,  a le  p o p ro s tu  d la teg o ,  że 
n iem a ich czem  obsiać .

P rzy c iśn ię ty  p o d a tk am i,  n a k a z a ­
mi, p ła tn o śc iam i,  eg zek u c jam i,  d u s z o ­
ny p rzez  lichwę, ro ln ik  d aw n o  już 
w y p rz ed a ł  w szystko  co  m ógł,  za  hy- 
le jak ą  cen ę ,  aby  tylko t r o c h ę  g rosza  
z łap ać .  Nadw yżki w yw iez iono  z a g ra ­
n icę  — zap asó w , o k tó ry ch  m yślano  
p rzed  kilku laty , t e r a z  się  p rzec ież  
już nie robi.

Co jed n ak  będz ie ,  jeśli rok  o b e c ­
ny p rzyn ies ie  u ro d za j  je szcze  gorszy, 
niż po p rzed n i ,  co  zd a je  się być c o ­
raz  bardz ie j  p ra w d o p o d o b n e ?  G o to w e  
po w ró c ić  czasy  z ro k u  1924, gdy P o l ­
ska  m u s ia ła  się dożyw iać  zb o ż em  za- 
g ran iczn em . Tylko za co  je  te ra z  ku ­
pim y?

Z d aw a ło b y  się, że  sk o ro  zb o że  
je s t  n ie s ły c h a n ie  tan ie ,  ch ło p i  zuży­
w ają  je p rzew ażn ie  n a  k a rm ie n ie  b y ­
d ła ,  aby  w ten  sp o só b  się  p o ra to w a ć ,  
ł a t a j ą c  d o c h o d a m i  z hodow li  ubytki 
w d o c h o d a c h  ze  zboża.

S ta n  in w en ta rza  żyw ego n a  wsi, 
d o ty c h c z a s  s ta le  w zras ta jący ,  z a c z ą ł  
s ię  w ro k u  ub ieg łym  ra p to w n ie  k u r­
czyć. W ciągu  je d n e g o  ro k u  ilość  c ie ­
lą t  zm n ie jsza ła  s ię  o 20 proc.,  p ro ­
s ią t  w wieku do  p ó ł  ro k u  o 26 proc., 
ź r e b ią t  o  32 p roc .

C ały  nasz, ta k  p iękn ie  ro zw in ię ­
ty, ek sp o r t  zw ie rzą t  i m ięsa , m o ż e  się 
z a ła m ać ,  gdyż ledw ie  s ta rc zy  n a  w y­
żyw ienie  kraju.

R zeczą  c iek aw ą  jest,  że  u b y tek  
in w en ta rza  d o ty k a  o b e c n ie  n a jm o c ­
niej m a łą  w ła s n o ś ć  ro lną .

C ofan ie  s ię  n a sz eg o  ro ln ic tw a , 
k u rc zen ie  się  p ro d u k c ji  zb o żo w ej i 
zw ie rzęce j— to  b a rd zo  g ro źn e  oznaki. 
Kryzys za czy n a  już te ra z  zm nie jszać  
p ro d u k c y jn o ść  ro ln ic tw a , z jad a ć  jego 
żyw e k ap ita ły .  O bjaw y te  dow odzą ,  
że ch ło p  — d o tą d  n a jza c ię tszy  i naj- 
w ytrw alszy  czynnik  w P o ls c e  — co raz  
b ard z ie j  t rac i  siły  do b o ry k a n ia  się 
z n ęd zą ,  t rac i  w ia rę  w p o lep sze n ie  
s ię  s to su n k ó w  g o sp o d a rczy c h .  Zdaje  
w ięc w szys tko  n a  ła s k ę  losu  czy p rz y ­
p ad k u  i m ówi sobie: n iech  już będzie , 
co  m a być...

T ak  jed n ak  być  nie m o że .  Musi

przy jść  zm iana ,  jeśli n ie  ch c e m y  zg i­
nąć! R a tu n e k  leży  w N a ro d o w y m  So- 
cjaliźm ie, k tó re g o  p ro g ram  w 5 p u n k ­
cie d o m ag a  się:

„5. W ło śc ian ie  s ta n o w ią  70 proc .  
n a r o d u  polsk iego . W szelkie  zm iany  
s p o łe c z n e  m u szą  być d o k o n a n e  w zg o ­
dzie z w ło śc iań s tw em . D o m ag a m y  się, 
aby  w ło śc ian o m  w 100 p ro c e n ta c h  
P o la k o m  — p o w o d z iło  się  dobrze ,  
już d la tego ,  że w y n ęd zn ia ły  w ło śc ia ­
nin nie kupi to w a ru  fab ry czn eg o .  Ż ą ­
d am y  o p ła c a ją c y c h  się cen  na  p ło d y  
ro ln e" .

Z polityki zagranicznej.
„Le T em p s"  d o n o s i  z W aszy n g ­

to n u ,  iż k o ła  ofic ja lne , zd a je  się, p o ­
s tan o w iły  o s ta te c z n ie  nie z a p ra s z a ć  
F ranc ji  na  n a jb l iż szą  k o n fe re n c ję  
w sp raw ie  u re g u lo w an ia  zag ad n ien ia  
d ługów  w ojen n y ch ,  dopók i  n ie  w yko­
n a  o n a  ca łk o w ic ie  sw ych  zo b o w iązań  
z 15 g ru d n ia  r. ub. i n ie sp łac i  c h o ­
c iażby  częśc i  ra ty  15 czerw ca  r. b.

D z ienn ik  nie w y d a je  się p rze ję ty  
tą  w ia d o m o śc ią  i zap y tu je ,  jak a  część  
ra ty  f ran cu sk ie j  15 c z e rw c a  r. b. w y­
n o szą ce j  o g ó łe m  40 m iljonów  d o la ­
rów  z a d o w o li ła b y  W aszyng ton .

Myśl zw o ła n ia  do L o n d y n u  b iu ra  
k o n fe ren c ji  ro z b ro jen io w e j  z o s ta ła  
o s ta te c z n ie  z a rz u c o n a  w o b e c  p rz e ­
c iąż en ia  p ra c ą  cz ło n k ó w  delegac ji  na

św ia to w ą  k o n fe re n c ję  g o sp o d arczą ,  
w c h o d z ą c y c h  w sk ład  b iura .

R ó w n o cz eśn ie  z o b ra d am i k o n fe ­
rencji  londyńsk ie j ,  p row adz i  s ię  w n a j ­
w iększej ta jem n icy  ro k o w an ia  m iędzy  
J a p o n ją  i S ta n a m i  Z jed n o czo n em i 

. w sp raw ie  e w e n tu a ln e g o  zaw arc ia  li­
m o  wy a rb itrażo w e j.  T ru d n o  je s t  w tej 
chwili sp re cy zo w a ć  za k re s  i z n a c z e ­
nie p ro w a d zo n y ch  rozm ów . W każdym  
razie ,  zd a je  się, że  J a p o n ja  go tow a 
b y łab y  zaw rzeć  tak ie  p o ro z u m ie n ie  
w ce lu  z a a sek u ro w an ia  się  p rzeciw ko  
g roźb ie  p o ro z u m ie n ia  ch iń sk o -so w iec -  
k iego o raz  przec iw ko  ro zw ija jącem u  
się b o jk o to w i w y tw órczośc i  japońsk ie j  
w C h in ach  i tn d ja c h  angielskich .

Czy pan sądzi, że...
— C zy  pan sąózi, ż e  drogą m ię­

dzynarodow ych porozum ień  m ożna  
p o ło ży ć  kres  obecnem u kryzy so w ic?

O to  py tan ie ,  k tó re  p rz e d s ta w ic ie ­
le p ra sy  zadaw ali  ko le jno  d e leg a to m  
ró ż n y ch  państw .

Ż ad e n  z za sk o czo n y c h  n ie sp o d z ia -  
n em  tern  p y tan iem  d e leg a tó w , nie p o ­
tra f i ł  d ać  p ro s te j  .i ja sne j  odpow iedzi.

D e le g a t  am erykańsk i ,  p. S traw n , 
o św iad czy ł  w pros t ,  że nie w ierzy wo- 
gó le  w m o ż n o ś ć  m ięd zy n a ro d o w y ch  
p o ro zu m ień .

— P ra w d o p o d o b n ie  os iągn iem y  
p o ro z u m ie n ie  m iędzy  n a ro d am i E u ro ­
py... za  s to  la t  — złośliw ie  o d p o w ie ­
dz ia ł  d e le g a t  francuski.

Bezczelne wystąpienie żyda — bezbożnika
Nazwał psa Bogiem.

Ż ydow skie  p ism o łó d z k ie  „R ep u ­
blika" za m ie śc i ło  n a s tę p u ją c e  o g ło ­
szenie :

„Zginął p ie sek  cza rn y  d o b e rm a n  
— p inczer ,  w abi s ię  „Bóg". O d p ro w a ­
dzić za w y n ag ro d zen iem , N aru to w i-

s łu sz n ie  zw ra c a ją  uw agę  n a  n ie s ły ­
ch a n y  w ybryk w łaśc ic ie la  zw ierzęcia ,  
k tó ry  im ien iem  B oga  n a z w a ł  psa  
P ra s a  łó d z k a  d o m a g a  się  po c iąg n ięc ia  
w łaśc ic ie la  teg o  p sa  do o d p o w ied z ia l­
n ośc i sądow ej,  gdyż tego  ro d z a ju  bez-

cza  59. D o z o rc a  w skaże ,  lub te le fo n  b ó żn iczy  w y p a d ek  m o ż e  się  zda rzy ć  
106-72“. w Rosji sow ieck ie j ,  lecz  n ie  pow in ien

W zw iązku z tern p ism a łó d zk ie  m ieć  m ie jsca  w P o lsce .

Ola podwyższenia cen obniżono dolar do poziomu z roku 1926.
Z W aszy n g to n u  d o n o szą ,  że  k o ła  

r z ą d o w e  w dalszym  ciągu  p ro p a g u ją  
m yśl d ew aluac ji  do la ra ,  co  m a  z a ­
p ew nić  w z ro s t  ce n  na rynku  w e w n ę­
trzn y m  o raz  p rzy n ie ść  wielkie k o rzy ­
ści d la  am ery k ań sk ieg o  h a n d lu  z a g ra ­
n icznego .

W k o ła c h  zb liżonych  do prez. 
R o o se v e l ta  p o d k re ś la ją ,  że  na leży  p o ­
w róc ić  do p o z io m u  ce n  z r. 1926.

D o p ie ro ,  gdy p o z io m  te n  z o s ta n ie  
osiągn ię ty ,  m o ż n a  będ z ie  p rzy s tąp ić  
do  stabilizacji.

W te n  sp o só b  ce n y  m u s ia ły b y  
p o d n ie ś ć  się o 50 proc .

A m eryka  n ie  d o k o n a  s tabilizacji,  
n ie  uzyskaw szy  od  kra jów  e u ro p e j ­
skich  u s tę p s tw  w dz iedz in ie  g o sp o ­
darcze j.

Wojna w całej pełni w Ameryce Południowej a Liga Narodów radzi. .
Z B u e n o s  Aires d o n o s z ą  o g e n e ­

ra lnym  o d w ro c ie  w ojsk  boliw ijskich 
na o d c in k a c h  walk  o fo r t  H e rre ra ,  
T o led o  i G o ud ia .  P a ra g w a jsk ie  k o ła  
w o jskow e u w a ż a ją  o d w ró t  t e n  za  za-

c ielow i o g ro m n e  s t ra ty .  I lość ra n n y ch  
ż o łn ie rzy  boliw ijskich  d o c h o d z i  do 
5,000. W o fenzyw ie  b ra ło  u d z ia ł  13,000 
ż o łn ie rzy  boliwijskich. W p o śp ieszn y m  
o d w ro c ie  a rm ja  boliw ijska s t ra c i ła

k o ń c z e n ie  wielkiej o fenzyw y, k tó ra  w ielką  ilość b ro n i  i am unicji .  D o n ie ­
t rw a ła  20 dni i p rz y n io s ła  fn ieprzyja- woli w z ię to  200 żo łn ie rzy  boliwijskich.

Nadużycia skarbowe w koncernie Westena
J e s t  n iezm ie rn ie  i n t e r e s u j ą c e m —- 

jaki ta  sp raw a  przyb ie rze  o b ró t  — 
w o s ta tn ic h  b ow iem  m ie s ią c a c h  u jaw ­
n io n o  sp o ro  b. p o w ażn y ch  nad u ży ć  
na  szk o d ę  sk a rb u  — a d o ty c h c z a s  
n iew iad o m o  nic o p o c iąg n ięc iu  sp ra w ­
ców  do o d p o w ied z ia ln o śc i .

W fab ry k ach  W e s te n a  sk o n f isk o ­
w an o  z p o le c e n ia  p ro k u ra to r j i  księgi 
b u c h a l te ry jn e  za o k re s  5 o s ta tn ic h  lat. 
P rz e p ro w a d z o n o  rów nież  rew izję  o s o ­
b is tą  u z au fan y ch  p racow ników .

P o w o d e m  w y d a n eg o  z a rz ą d z e n ia  
je s t  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  n ad u ż y c ie  
sk arb o w e.

Ukaranie oszczercy.
Rozsyłał anonimy na wszystkie strony.

D o p ro k u ra to r j i  w p ły n ę ło  sw ego 
c z a su  pism o, w k tó re m  m ieszk an iec  
W ojkow ic K o m ornych ,  gó rn ik  N ied b a ­
ła ,  u s k a rż a ł  s ię  n a  o c z e rn ia n ie  go 
p rzed  w ład zam i p rzez  sw ego sąs iada ,  
n ie jsk iego  G uzasa .

O s z c z e rc z e  an o n im y  G u z asa  z a ­
r z u c a ją c e  synow i N iedba ły ,  C z e s ła ­
wowi, a n ty p a ń s tw o w ą  d z ia ła ln o ść ,  
sp raw iły ,  że  c h ło p ie c  z o s ta ł  u su n ię ty  
ze  szk o ły  b u d o w lan e j  w K a tow icach .  
W ład ze  p o licy jne  i d y re k to ra  kopa ln i

„Jowisz" z a w iad o m ił  znów  G uzas 
o tern, że  N ied b a ło w ie  są  w y w ro to w ­
cam i i zam ie rza ją  zab ić  zaw iadow cę.

W sz czę te  d o c h o d z e n ia  w ykaza ły  
b e z p o d s ta w n o ś ć  ty ch  za rzu tó w . G u­
zas  z n a la z ł  s ię  p rzed  sądem . S p raw a  
c ią g n ę ła  s ię  d o ś ć  d ługo , aż w reszc ie  
o s z c z e rc ę  s k az an o  n a  k a rę  w ięz ien ia .  
N iezad o w o lo n y  o sz c z e rc a  ape low ał .  
O n e g d a j  sp ra w ę  t ę  ro z p a t ry w a ł  Sąd  
O kręg o w y  w S o sn o w cu .  G u zas  p ó j ­
dzie  do w ięzienia.

P rz e w o d n ic z ą c y  angie lsk ie j d e le ­
gacji, lord  P a w a n h a m ,  w odpow iedz i  
„ e lo k w en tn ie“ w zruszy ł ram ionam i.  
G est  t e n  m iał z a p ew n e  o z n a c z a ć  ja ­
k ieś n a ro d o w e  angie lsk ie  p rz ek leń ­
stw o, co ś  w ro d z a ju :  „djabli nada li  
z tem  w szystk iem ".

D e leg a t  n iem ieck i u ś m ie c h n ą ł  się 
tylko. P o d o b n ie  z a c h o w a ł  się W ło ch  - 
Pirelli.

J a k  widzimy z teg o  c iekaw ego  
p o s tą p ie n ia  dz ienn ikarzy  — że  n ikt 
na  św iec ie  n ie  b ie rze  m o c n o  rek la ­
m o w an y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  p o ro ­
zum ień , a zw o ły w an e  z h a ła s e m  ró ż­
n e  św ia to w e k o n fe re n c je  i kongresy ,  
s łu ż ą  racze j  dla za sp o k o je n ia  tu ry ­
s ty czn y c h  asp iracy j  de lega tów , no  i... 
ł u d z e n ia  b ez k ry ty czn y c h  m as, o c z e ­
k u jący ch  w dom u, że gdzieś  w W ied ­
niu, L ondynie ,  czy  G enew ie ,  s p re p a ­
ru je  się m ięd zy n a ro d o w y  p la s te r  na 
c ie rp ien ia  u g ina jące j  się p o d  b r z e ­
m ien iem  kryzysu ludzkości.

J e d y n e m  w yjściem  je s t  N aro d o w y  
Socja lizm .

Z e  Ś l ą s k a .

Z e  ś w i a t a

Coraz więcej palaczy.
W ro k u  1911-ym S ta n y  Z je d n o c z o ­

ne w y rab ia ły  o k o ło  10 b i l jonów  p a ­
p ierosów . W ro k u  1924-ym p ro d u k c ja  
ich w z ro s ła  do  71 biljonów , w roku  
zaś  1926-ym do 90 biljonów.

N a ca ły m  św iec ie  da je  się dziś 
zau w aży ć  b a rd zo  zn a czn y  w z ro s t  s p o ­
życia p ap ie ro só w  w s to s u n k u  do  la t  
z p rzed  w ojny. W ięc n ap rzy k ład  
w Anglji sp o ży c ie  p a p ie ro s ó w  zw ięk­
szyło  z 13-tu n a  14 biljonów, w N iem ­
czech  z 12-tu n a  29 biljonów , w Italji 
z 4-ch na  14 biljonów , w Ja p o n j i  
z 7-iu n a  28 b ilonów .

W Angli na  jed n ą  o s o b ę  p rz y p a ­
da 811 p ap ie ro só w , z kolei idzie m a ­
ła  dziś i b ie d n a  A ustra ,  gdzie n a  g ło ­
w ę p rz y p ad a  717 p a p ie ro só w  roczn ie .  
T en  z ro k u  n a  ro k  w zm agający  się 
p o p y t  n a  p ap ie ro sy  t ło m a czy  się p rze-  
dew szys tk iem  m aso w e m  pa len iem  ich 
p rzez  kob ie ty .

Hojna pracodawczyni.
U m ar ła  n ied aw n o  w B rid g ep o s t  

w St. Z jedn. M ary B. W o o d ru ff  zap i­
sa ła  t rzem  sw oim  s łu ż ą c y m  110.000 
dolarów . O g rodn ikow i H enrykow i B un- 
ce, k tó ry  n a jd łu że j  s łu ży ł  w jej r o ­
dzinie  z a p isa ła  50.000 doi. S ta n g r e to ­
wi i s zo fe ro w i F rycow i H o lm bergow i 
30.000 doi., a E leo n o rz e  O w en s ,  swej 
p ie lęg n ia rce  i to w a rz y sz c e  te ż  30.000 
doi.

Dla utrzymania ceny 
palą 6 miljonów worków  kawy.

Z Rio de  J a n e iro  d o n o szą ,  że p a ń ­
s tw ow e p la n ta c je  kawy w S ao  P a o lo  
zw róciły  się  do  rząd u  brazylijsk iego  
z p ro ś b ą  o zezw olen ie  n a  zn iszczen ie  
6 m iljonów  w orków  kawy, ażeb y  uzys­
kać  w te n  sp o só b  m ie jsce  n a  now e 
zb iory , k tó re  ob licza ją  n a  20 m iljonów  
worków .

Zabobonny ojciec zabił 
swoje dziecko.

T e re n e m  p o tw o rn e g o  zd a rzen ia ,  
św iad c ząc eg o  o n ie s ły c h a n e j  c ie m n o ­
cie, s ta ła  s ię  p rzed  p a ru  dniam i wieś 
C h ru s ty  w pow. brzezińsk im .

J e d n e m u  z ta m te js z y c h  g o sp o d a- ,  
rzy M arcinowi S o sze ,  u ro d z ił  s ię  c h ło ­
piec, K tó r y  już w 5 dn iu  życ ia  d o s ta ł  
ząbki. K um oszki p o c z ę ły  d o p a t ry w a ć  
się  w tem  jak ie jś  „siły n ieczyste j"  
i o św iadczy ły  o jcu , że  „w dziecko  
w cielił  się d jab e ł" ,  k tó re g o  oczyw iśc ie  
na leży  u su n ąć .

S o c h a  u zb ro ił  się w s iek ie rę  i pod  
w p ływ em  nam o w y  sw ych są s iad ó w  
dz iecko  za m o rd o w a ł .

B est ja lsk iego  o jca  a re sz to w a n o .

Z posiedzenia Sejmu Śląskiego.
O uzdrow ienie gospodarki w gminach W ojewództwa Śląskiego.

w W ielkich H a jd u k ach  w y b u d o w a n o
ko sztem  k  m iljonów  w ielką  p iekarn ię ,  
która  ca łą  ludność G. Ś lą s k a  m iała  

aopa trzyć  w p ieczyw o. P ie k a rn ia  ta

Sejm ow i ś ląsk iem u  zo s ta ł  p r z e ­
d ło ż o n y  p ro jek t  ustaw y o zasadach  
gospodarki zw ią zkó w  kom unalnych , 
oraz  o egzekucji  ro sz cze ń  p ien ięż ­
nych  do  zw iązków  k o m u n a ln y ch  z ty ­
tu łó w  p raw n o -p ry w atn y ch .

P ro je k t  u s taw y  s taw ia  s a m o rz ą d y  
p o n iek ąd  pod  k u ra te lę  w ład z  n a d z o r ­
czych , o raz  z a rzu c a  s a m o rz ą d o m  gm in­
nym  lek k o m y śln e  i n ie u m ie ję tn e  s z a ­
fo w an ie  g ro szem  gm innym .

P o s e ł  B ro n ce l  w im ien iu  Z esp o łu  
P o s łó w  Ch. D em . i N. P. R. w ypow ie­
dz ia ł  s ię  za p ro je k te m  us taw y , dalej 
ro zw o d z i ł  się n ad  tem , jak to  w przy- 
ś p ie sz o n e m  te m p ie  z m u sza n o  gminy 
do staw iania .. .  pom ników . 1 t a k :

od 2  la t sto i n ieczynna .
P o d o b n a ,  ro z rz u tn a  g o sp o d ark a ,  

p o s taw iła  ró ż n e  gminy n ad  b rzeg iem  
p rz ep aśc i  f inansow ej.

P ro je k t  u s taw y  m a  ró w n ież  i d o ­
b re  s tro n y ,  p rzy ch o d z i  b o w iem  gmi­
n o m  z p o m o cą .  W t e n  sp o só b  u re g u ­
low any  z o s ta n ie  n a re s z c ie  s ta n  f in an ­
sow y gmin, o raz  u s ta lo n e  z o s ta n ą  
o g ó ln e  z a sa d y  b u d ż e to w a n ia  w zw iąz­
k ach  k o m u n a ln y ch .

U s taw ę  tą  Sejm  SI. p rzy ją ł  19 bm. 
w e w szystk ich  3 czy tan iach .

Zamiast bandyty — zabił swego gościa.
W zag ro d z ie  P rze l jo rza ,  we wsi 

Rój, pow. rybn ick iego , m ia ł  w ub. n ie ­
dz ie lę  m ie jsce  t rag iczn y  w ypadek .

O k o ło  p ó łn o c y  do zag ro d y  P r z e ­
ljo rza  p rzyby ł  Alojzy Kuś, la t  21, zam . 
w Roju, w to w arzy s tw ie  sw ego  szw a­
gra  L ercha .  P o n ie w a ż  drzwi d o m u  
P rze l jo rz a  by ły  za m k n ię te  — przybyli 
zaczę li  s ię  g w a łto w n ie  dob ijać . Z b u ­
dzo n y  g o sp o d arz ,  n ie  o trzy m aw szy

ż a d n e j  o d p o w ied z i  n a  k i lk ak ro tn e  z a ­
p y ta n ia —u d a ł  s ię  na  s t ry ch  i w p rz e ­
św iadczen iu ,  że  m a  do  czyn ien ia  z b a n ­
dy tam i — s trze l i ł  p rzez  drzwi. S k u ­
tek  by ł  fa ta lny . D o b ry  zn a jo m y  P rz e ­
ljorza, Kuś — p a d ł  t ru p e m  na m iejscu .

P rz e ra ż o n y  P rze l jo rz  w z u c i ł  k a ­
rab in  do s tu d n i  i z a m e ld o w a ł  policji 
o t rag ic zn e j  p o m y łce .

Ucieczka żydów z Niemiec do Katowic.
Do dn ia  2-go m aja  br. p rz y je c h a ­

ło  z N iem iec  do  Polski, w o baw ie  
p rzed  h i t le ro w c am i p rz e sz ło  420 ro ­
dzin żydow sk ich  z k tó ry c h  364 rodzin  
k o rz y s ta ło  z fu n d u sz ó w  k a tow ick iego  
k o m i te tu  p o m o c y  d la u c h o d ź c ó w  ży­
dów  z N iem iec.

Z p o ś ró d  u c h o d ź c ó w  b y ło  12 o b y ­
w a te li  n iem ieck ich ,  9 tu m u ń sk ic h ,  
3 w ęg ie rsk ich ,  2 a u s tr ja c k ich ,  1 a rg en -  
ty ń czy k  i 4 b ez p ań s tw o w có w . R esz ta  
żydów  p o s ia d a ła  o b y w a te ls tw o  p o l­
skie. M iędzy tymi u c h o d ź c a m i  by ło  : 
3 lekarzy, 33 kraw ców , 40 kupców , 
5 ś lusarzy ,  2 d e k o ra to ró w ,  8 s tu d e n ­
tów , p o zo s ta l i  to  d o m o k rą ż c y  i h a n ­
dlarze .

K o m ite t  op iek i n a d  żydow skim i

u c h o d ź c a m i  in te rw e n io w a ł  k i lk ak ro t­
n ie  w SI. Urz Woj. i Polic ji  w s p ra ­
wie ze zw o len ia  na p o b y t  i uzyskan ie  
p a te n tó w  na h an d e l  d o m o k rężn y .  
O g ó ln a  zb ió rka  n a  rzecz  p o m o c y  d a ­
ł a  8,650 zł., z czeg o  w K a to w icach  
z e b ra n o  2,230 zł. a 1,500 zł. d a ła  gmi­
n a  żydow ska  w ; K a to w icach .  Żydzi 
w B ielsku  dali  n a  t e n  ‘cel za ledw ie  
500 zł., a w D z ie d z icac h  ty lko 75 zł.

P o n a d to  p o s ta n o w io n o  u tw o rzy ć  
w K a to w ic ach  O kręgow y  K o m ite t  dla 
m ia s t  g ran iczn y ch ,  k tó re g o  z a d an iem  
m a  b y ć  p rzy jm o w an ie  żydów  u c h o d ź ­
có w  i w sp ó łd z ia ła n ie  z w ład z am i pol- 
skiemi

A m o ż e  p rzy jdz ie  c z a s  i n a  h o ­
nory...

Ogłoszenie tej wielkości w nu­
merze propagandowo - informa­
cyjnym kosztuje 5 zł. Czytać je 

będzie 50.000 Polaków.

W ę g i e l  z kopalń głębokich
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
po cenach n a jta ń s z y c h  
— detalicznie i wagonowo. — 

Wiadomość: jnż. St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53.

Wina, wódki, likiery,
tylonie —-
J A N  C H O I Ń S K I

Sosnowiec, ni. Modrzejowska 45.

Wody gazowe.
E. K O S M A L A

(fabryka)
Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35.

Obuwie:
Ł U C Z Y Ń S K I

Sosnowiec, ul. Warszawska 10.
2.

B-cia STAROSTECCY
Sosnowiec, ul. Warszawska 12.

Galanteria i bławat:
1.

M. K w i a t k o w s k a
Sosnowiec, ul. Nowopogońska aa. 
Ceny s ta łe  i bardzo przystępne.

52.

A n t o n i  P a l u c h a
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

Sklep nr. 60.

Rowery i ich części,
K A R O L  B A R A N

(sKlep fabryczny).
Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 15, 

telefon Nr. 7-82.

Octy stołowe i do marynat, 
soki i zaprawy hurtowo poleca

R o z l e w n i a ,
Dąbrowa Górn., ul. Król. Jadwigi 2.

OBUWIE
na miarę.

Specja lność:

ortopedyczne
odlewy

g i p s o w e

Wsz e l k i e  
reoaracje wchodzące 

w zakres tych działów  
szybko, solidnie i tanio

Wykonuje

JAN KRUPA
Katowice I,

ul. Kościuszki 27, of.

Polacy!

Kupujcie u P o la k ó w !  
Kupujcie wyroby tylko 

polskie!
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Rok I. J E D N A  K A R T A . Ne 35.

Rozmowa z  M e i n - z . v y c i i ) z c ć )
(Z wyścigów katowickich).

M usiałem  p rzezw yciężyć  
wiele trudności, zanim  uóało 
mi się dostać przed  oblicze, 
je ś li się  tak m ożna wyrazić, 
JW P a n a  Wisusa, tegoroczne­
go derbisty, a tu czeka ła  na 
mnie, zaraz na w stępie do wy­
wiadu je szc ze  jedna, zdaw ało­
by się nie do p rzezw yciężen ia !

Chodziło m ianowicie o to, 
jak zw racać się do JW P  Wi­
susa? P rzy normalnym  wywia­
dzie z  człow iekiem  spraw a ta 
je s t łatwa. Z w yk le  każda oso­
bistość, z  którą się robi wy­
wiad, ma jakiś tytuł: doktór, 
profesor, inżynier, m inister lub 
w ostateczności „m istrz" — 
ale co mówić koniowi9

— Chyba najlep iej będzie  
te ż  „mistrzu" —  postanowiłem  
i zaczynam  tak ro zm ow ę:

—  J a k  szanow ny m istrz  
czuje się po wygraniu „D erby“?

— D oskonale! Z resztą  ta 
wygrana nie była dla mnie 
tak zu pełną  niespodzianką. 
J u ż  stając na starcie miałem  
zam iar wygrać!

—  A  jak  to się  robi, żeby  
wygrać?__

— To bardzo ła tw o! Trze­
ba tylko, żeby w szystk ie  inne, 
ubiegające się o wygraną, ko­
nie przegrały.

Trafność tego sp o strzeże ­
nia zastanow iła  mnie. R ze c zy ­
wiście: p rzecie  ty lko  o to cho­
dzi!

—  Rozum iem . A le  ja k  sza ­
nowny m istrz potrafił swych  
szanow nych kolegów do tego  
skłonić?

— Też bardzo prostym  spo­
sobem! B iegłem  szybciej od 
nich!

— Jakie w rażenie m iał sza ­
nowny mistrz, wygrywając wy­
ścig?

—  B yłem  zup e łn ie  za jęty  
giocedurą sam ego pędzen ia  
naprzód.

—  O czyw iście! To musi być 
dość trudno m anipulować c z te ­
rema nogami tak, aby każdą  
we właściwem  miejscu i we 
właściwym  ułamku sekundy  
postawić?

—  Kw estja p rzyzw ycza je ­
nia  —  odpowiada skrom nie  
mistrz. —  My, konie, uczym y  
się tego od m aleńkości. Ten 
z  nas, który tę sztu kę  na jle­
pie j posiądzie i najszybciej 
potrafi ją  wykonać, wygrywa  
na wyścigach.

— C zy za w sze  ty lko  dosko­
nałem u posiadaniu tej sztuki 
zaw dzięcza ją  konie wygraną?

Na to pytan ie  W isus spoj­
rza ł najpierw  na m nie tak, jak  
się pa trzy na frajera, a potem  
za czą ł się śm iać i śm iał się  
tak długo, ż e  ju ż  o dalszej 
rozmowie nie było mowy!

W róciłem  do domu wzbo­
gacony jednem  rządkiem  do­
świadczeniem : widziałem, jak  
koń się uśmiał!

A l.

Od wydawnictwa. Z p o w o d u  
ś w ię ta  lo k a ln e g o  „ J e d n a  K a r ta "  n a  
d z ie ń  23 c z e rw c a  n ie  w y jd z ie .  Z a ­
m ia s t  z a ś  n u m e ru  n a  d z ień  24 c z e rw ­
ca  podw oim y n u m e r  z d a t ą  25-go 
c z e rw c a ,  k tó ry  w y jd z ie  o z w y k łe j  
p o rz e ,  to  j e s t  w  s o b o tę  p rz e d  w ie ­
cz o rem .  B ę d z ie  to  w ła ś n ie  n a s z  n u ­
m e r  p r o p a g a n d o w o  - in fo rm a c y jn y ,  
k tó ry  s p e c ja ln ie  p o le c a m y  firm om  
polskim  d la  p o p u la ry z a c j i  ich p r z e d ­
s ię b io r s tw  w  c a łe j  P o lsce .

Nareszcie! Dowiadujemy się, że 
g iono najpoważniejszych osób z przemy­
słu, handlu i wolnych zawodów zwołuję 
w najbliższych dniach konferencję w Ka­
towicach, której tematem będzie obrona 
polskiego gospodarczego stanu posiada­
nia na Śląsku. Konferencja ma być w za­
sadzie apolityczna. Inicjatorzy jednak sto­
ją na stanowisku, że działalność dotych­
czas istniejących grup politycznych jest 
w poruszonym kierunku niedostateczna.

KRONIKA
C zerw iec  

22
C zw artek

KALENDARZYK.

Dziś: P a u l in a  

Ju t ro :  W andy

T E A T R  POLSKI W KATOWICACH.

ŚRODA: o goił. 20-ej „Cyrulik Sewilski. 
CZWARTEK: o godr. 20-ej „Borys GoJu-

now“ (premjera)
PIĄTEK: o godz. 20-ej „Rigoletto". 
SOBOTA: o godz. 20-ej „Żydówka". 
NIEDZIELA: o godz. 16-ej „Halka*; o go­

dzinie 20-ej „aida".
Kinoteatry:

KATOWICE.

C^PITOL: Niebezpieczny rom ans z Pogo­
rzelską, Dymszą, Krukowskim

C 0 L 0 S 5 E U X I; Wielkomiejskie cienie z Har- 
rym PieTem.

UNION: Noce bezsenne, noce s z a l o n e  
z Iwanem Petrowiczem i Lii Dagover.

KRÓL.  HUTA.

APOLLO: Madame Bullerfly. 2. Nabierał- 
ski i Ska.

COLOSSELIM : Więzień z Cayenne 2. Tak
całują Wiedenki.

S O S N O W I E C .

ZAGŁĘBIE: Piękny Gigolo... Biedny Gigolo. 
EDEN : Człowiek — małpa.
APOLLO Dziś nieczynne.
MOMUS;

DĄBROWA:

WANDA: Je j  pierwszy całus.
SEZAM: Dziś nieczynne.

Pozosta łe  kina żydowskie.

Halio, tu radjo!
Czwartek, 22-go czerwca 1933 r.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze*.

7.05 Gimnastyka. 7.20 Muzyka 7.45 Audycja we­
soła 7 52 Komunikat Związku Pań Domu. II 57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 14.55 Muzyka
15.05 Komunikat gospodarczy. 15.35 Muzyka. 
15.55 Komunikaty harcerskie. 16.00 Dla m ło­
dzieży: „Witowi Stwoszowi w hołdzie*. 16 45 
„Gdy na Kahlenbergu znów wiosna*. 17 45 „Jak 
żyją i pracują na Wyspie Niedźwiedziej*. 18.05 
Koncert Chóru Kolejarzy Śl. pod dyr Niczego. 
Śląskie pieśni ludowe. 1845 Feljeton spor to ­
wy. 19.15 „Lajkonik w Kiakowie*. 19.40 „Pomo­
rze a Polska*. 20 0 Koncert popularny. 2Ź.C0 
Muzyka lekka i taneczna. 22 40— 23.00 Muzyka 
taneczna.

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław godz. 12,00, 16,00, 20,00.
Medjolan godz. 33,05, 17,10, 20,30.
Praga godz. 6,20, 14,50, Ł9,30.
Wiedeń godz. 11,30, 17,25, 20,00.
Budapeszt godz. 12,05, 17,00, 20,30.

Jugosłow ianie na Ś l ą s k u .
Przedstawiciele władz państwowych i sa ­
morządowych na Śląsku witali gości ju­
gosłowiańskich, przybyłych w dn. 20 bili. 
do Katowic. Po przywitaniu na dworcu, 
orkiestra odegrała hymn jugosłowiański, 
a następnie hymn państw ow y polski.

W godzinach popołudniowych goście 
z ministrem Andrzejewiczem złożyli wi­
zytę p. W ojewodzie Śląskiemu, następnie 
wyjechali do N. Bytomia celem zwiedze­
nia huty „P okó j11. Również goście zwie­
dzili Muzeum Śląskie w  K a t o w i c a c h ,  
gmach wojewódzki, SI. Zakłady Technicz. 
i t. d. oraz szyb „ jacek11 w Król. Hucie.

Radni — Niemcy w Król. Hu­
cie bojkotują ul. Żw irki i Wigu­
ry. Na jednem z ostatnich posiedzeń ra­
dy miejskiej w Król. Hncie radni polscy 
wysunęli wniosek nazwania jednej z ulic 
im. W igury i Żwirki.

Radni niemieccy biorący udział w tern 
posiedzeniu sprzeciwili się stanowczo te­
mu wnioskowi większością głosów nie­
mieckich. W niosek ten upadł. Postano­
wiono czekać do czasu w ybudow ania  no­
wej ulicy...

1 w M ikołow ie ul. im. Żwirki 
i Wigury razi „obywateli". Niezna­
ni dotąd osobnicy połamali na ul. Żwirki 
i W igury w Mikołowie kilkadziesiąt mło­
dych drzewek, które porozrzucali następ­
nie po całej ulicy. Policja prowadzi ener­
giczne dochodzenia, celem w ykrycia 'tych  
bezczelnych wandalów.

Wycieczka do Gdyni na św ię­
to morza. Zarząd Okręgowy Ligi Mor­
skiej i Kol. w Katowicach organizuje 2 
pociągi wycieczkowe do Gdyni na Świę­
to M orza11. * '

Cena biletu w  obie strony, łącznie 
z biletem wstępu na uroczystości, oraz 
zwiedzanie wybrzeża i miasta wynosi 17 
zł. Zamiejscowi korzystają za przejazd do 
Katowic — za okazaniem biletu wyciecz­
kowego — z 70 proc. zniżki. Bilety są 
numerowane, co gwarantuje w y g o d n y  
przejazd.

Auto w biegu zgubiło 2 ko­
ła. U znajdującej się w pełnym pędzie 
taksówki, na szosie Burowiec — Mała 
Dąbrówka, urwały się nagle oba tylne 
koła, wskutek czego samochód po kilka- 
krotnem okrążeniu dokoła własnej osi ca­
łą siłą uderzył o mur. Dzięki ternu jedy­
nie auto nie runęło z 8-m etrowego nasy­
pu. Pasażerowie na szczęście wyszli bez 
szwanku. W óż uległ kompletnemu znisz­
czeniu.

Zebranie członków  Tow. Sa­
modzielnych kupców odbędzie się 
w piątek, dnia 23 czerw ca br. o go­
dzinie 20-ej w lokalu W ojciecha N ow a­
kowskiego w Katowicach, ul. Sw. Jana 
(wejście przez restaurację).
Na m arginesie procesu kierów, 
biura sprzedaży w fabryce Hul-

czyńskiego w Sosnowcu.
Ja k ie  s to su n k i  p a n u ją  w fa b ry ce  

H ulczyńsk iego  w S o sn o w cu ,  gdzie 
sza n ta ż ,  p o d s tę p  i ł a jd a c tw o  k ró lu ją  
n iep o d z ie ln ie ,  u jaw n iła  d o p ie ro  ro z ­
p ra w a  w S ąd z ie  Grodzkim

K i e r o w n i k  b iu ra  te j  fabryki, 
p. G rzeszo lsk i z a d e n u n c jo w a ł  sw ego 
sze fa  S z c z ę s n e g o  o k o n ta k t  i szp ie ­
g os tw o  na rzecz  k o n k u re n cy jn y ch  
firm, re z u l ta te m  czego  S z cz ęsn eg o  
p o zb a w io n o  p racy ,  a m ie jsce  jego za ­
ją ł  sam  do n o s ic ie l .

P rz e w ó d  sąd o w y  jed n ak  w ykaza ł 
całkow itą niewinność S zczęsn eg o  
i ska za ł G rzeszolskiego na 3 m iesią­
ce bezw zględnego więzienia.
Z procesu por. Bętkowskiego

W drugim  dn iu  p ro c e s u  por.  B ę t ­
kow skiego  o s k a rż o n e g o  o z a s t r z e le ­
n ie  inż. M o lte ra  z e z n a w a ł  jako  św ia­
dek, S obo lew sk i.  W e d łu g  teg o  św iad ­
k a  por. B ętkow ski ró w n ież  zn iew aży ł  
M oltera .

D waj k e ln erzy  r e s ta u ra c j i  d w o rca  
ko le jo w eg o  w S zczak o w ie  zeznali,  że 
M olte r  p rzyby ł  n a  d w o rzec  pijany. J e ­
den  ze św iadków  p o d a ł ,  że widział, 
jak M olte r  p rzed  w e jśc iem  do p o c z e ­
kalni ko le jow ej z aczep ił  n ie jak ą  Moi- 
ch o w ą. Z n a jo m y  M o lte ra  p o ru c zn ik  
W o jtas iak  zezna ł ,  że  M olter  po  p i ja ­
n em u  ła tw o  m óg ł w y p ro w ad z ić  k o g o ­
kolw iek z rów now ag i i sp ro w o k o w ać  
do  zab ó js tw a .  P o r .  W o jta s iak  w y s ta ­
wia o s k a r ż o n e m u  p o c h le b n e  św ia ­
d ec tw o .  W c h a ra k te r z e  p o w o d a  cywil­
n eg o  w y s tęp u je  a d w o k a t  dr. Kamiński 
z Katow ic.

Numer prepagandowo-informec, „Jednej Karły” .
N a sz e  s k ro m n e  „10 p u n k tó w  N a ro d o w e g o  S o c ja L z m u ” , g ło ś n e  ju ż  j a k  

P o ls k a  d łu g a  i s z e ro k a ,  s ą  c a łk o w ic ie  w y c z e r p a n e .

30.000 egzemplarzy
ro z e s z ły  s ię  p o m ię d z y  n a s z y m i  r o d a k a m i .  O d b i je m y  je  p o n o w n ie  w  d n iu  
25 b. m., w s p e c ja ln y m  n u m e r z e  „ J e d n e j  K a r ty "

w 13.000 egzemplarzach.

„ J e d n a  K a r t a " ,  j a k o  je d y n y  p o lsk i  d z ie n n ik  n a r o d o w o  - s o c ja l i s ty c z ­
ny , p r z e s t a ł a  b y ć  p ism e m  lo k a ln e in  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia .  R o zch o d z i  s ię  po  
c a łe j  P o ls c e !  K u p cy  i r z e m ie ś ln ic y  p o lscy  m a ją  w y ją tk o w ą  o k a z ję  d o  ro z ­
p o w s z e c h n ie n ia  sw o ich  to w a r ó w  i z a o f ia ro w a n ia  sw o ich  u s łu g .

S p e c ja ln ie  p rz e to  z a le c a  s ię  d o  o g ło s z e ń  n a s z  n u m e r  p r o p a g a n d o w o -  
in fo rn ia c y jn y .  D o t iz e  on w s z ę d z ie  ta m ,  g d z ie  p r a c u ją c y  P o la k  p o w s ta j e  
d o  z a c ię t e j  w a lk i  z e  s s ą c y m  p o l ip e m  ż y d o w sk im  i z e  z ło ty m  z a g r a n ic z n y m  
c ie lcem .

O g ło s z e n ia  d o  n u m e ru  p r o p a g a n d o w e g o  p r z y jm u ją  n a s z e  a d m in i ­
s t r a c je  w K a to w ic a c h  (K ra k o w s k a  46) i w  S o sn o w c u  (D ę b l iń s k a  1) o r a z  
p i ś m ie n n ie  u p o w a ż n ie n i  p rz e d s ta w ic ie le .

O g ło s z e n ia  t e  p rz y jm o w a ć  b ę d z ie m y  ty lk o  do  d n ia  22 c z e rw c a .

Posiedzenie komitetu św ię­
ta morza v j  Sosnowcu. Dziś o godz. 
18.40 w sali rady miejskiej w Sosnowcu 
odbędzie się plenarne posiedzenie komi­
tetu święta morza celem ostatecznego uło­
żenia programu uroczystości.

Konkurs modeli latających 
w Kielcach. W  tych dniach odbył się 
w  Kielcach pierwszy wojewódzki konkurs 
modeli latających. Modeli zgłoszono 23. 
Modele odznaczały się starannem wyko­
naniem i nietylko osiągnęły minimalne 
warunki, zakreślone 'regulam inem , ale na­
wet je przekroczyły tak co do czasu i dy­
stansu od miejsca startu. Modelarzom zo­
stały wręczone nagrody i listy pochwalne.

Na szczycie góry Dorotka  
zajaśnieje olbrzymia sobótka,
W  związku z uroczystością „Święta Mo­
rza11, odbyło się w gmachu starostwa b ę ­
dzińskiego zebranie powiatowego komite­
tu obchodu Święta Morza. Postanowiono 
m. in. w dniu 28 b. ni. wieczorem na 
szczycie góry Dorotka koło Grodźca roz­
palić olbrzymią symboliczną sobótkę, któ 
ra blaski swych płomieni, rozrzucić ma 
het, poza granice zachodnie Polski. So­
bótka będzie wyrazem gotowości Polski 
do obrony polskiego®wybrzeża morskiego. 
Drzewo, przeznaczone na spalenie sobót­
ki, przeniosą na swych barkach okoliczni 
mieszkańcy na szczyt góry.

Obiady dla dzieci bezrobot­
nych w Milowicach. Kuchnia dla 
dzieci bezrobotnycd huty „ M i l o w i  c e “ 
otrzymała w ciągu ostatnich 8 miesięcy 
od Modrz. Zakład. Górn Hutn. 1.350 zł., 
składki od urzędników M.Z.G.H. 2.043 zł. 
—  z innych źródeł około 972 razem —  
4.365 zł.

W  tym czasie w ydano 22.956 obia­
dów. Koszt jednego obiadu wynosi prze­
ciętnie 12 groszy. Z obiadów [korzystało 
dziennie 134. Zakupiono ponadto 67 par 
butów, 113 par kaloszy, 31 sukienek, 3 
ubrania, 2 5 . swetrów oraz wiele innych 
drobnych rzeczy,

Czy wiecie, że...
* W ciągnieniu Loterji Klasowej, wygrana 

60.000 zł. padła na Nr 136.541, Los fen na le ­
żał do bezrobotnego. Właściciel zgubił jednak 
los w tramwaju. Jakież było jego zdziwienie 
i radość, gdy jakiś nieznajomy odniósł mu oso­
biście zgubę do domu. Okazało się że n iezna­
jomy dowiedział się o adresie  bezrobotnego 
z dokumentu osobistego, znalezionego w teczce. 
Teraz właściciel -wygranej poszukuje nieznajo­
mego, by wręczyć mu nagrodę za „znaleźne".

* Ostatn i spis ludności wykazał, że Pol­
ska ma 636 miast , w tem 30ii liczących poni­
żej 5 tys. mieszkańców Razem ludność m a­
łych miasteczek wynosi 928 875 osób, zatem 
znaczniej mniej niz sam a Warszawa

* Di noszą o wynalazku d-ra Mironowa, 
kierownika laboraforjum żywnościowego w Le­
ningradzie, polegającego na tem. iż gdy do m ą­
ki żytniej lub pszennej przy wypieku chleba 
doda się domieszkę f zw. „ ńgar-agar“, wówczas 
chleb wskutek działalności tej przymieszki po­
zostaje  świeżym w ciągu 32 dni. „ 4gar-agar“ 
wydostaje się ze specjalnych roślin morskich 
z Morza Czerwonego oraz z Oceanu Spokoj­
nego.

Samochód ze ślepcami 
runął do rowu.

W okolicy  m ie jsco w o śc i  E llenbo- 
gen  w C zarn y m  Lesie  w y d a rzy ła  się 
t ra g ic z n a  k a ta s t ro f a  a u to m o b ilo w a .  
Ś lep cy  z pob lisk iego  za k ła d u  k la s z to r ­
n eg o  urządzili  w sp ó ln ą  w ycieczkę  pod 
o p iek ą  kilku s ió s tr .  W pew nym  m o ­
m e n c ie  s a m o c h ó d  w iozący  41 o só b  
zb o c zy ł  z t r a s y  i p rzew ró c i ł  się. P ię ­
ciu ś lep y ch  zg inę ło  n a  m ie jscu ,  wielu 
c iężko  i lżej ra n n y c h  p rzew iez io n o  do 
szo ita la .

Bezpłatne 
og łoszeń  i a
dla bezrobotnych

poszukujących pracy 

z a m i e s z c z a m y  w

„JEDNEJ  
KARCIE"

Ogłoszenie nie może za­
wierać więcej jak 10 słów

B iu ro  P i s a n i a  P o d a ń  i P r ó ś b
do władz administracyjnych i sądowych

„ N O R M A "
Bolesław a Wylna

znajduje się przy ul. Warszawskiej 12 
w Sosnowcu.

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .
Jeden p o k ó j  z kuchnią lub jeden
pokój z możliwością gotowania poszu­
kiwany. Zgłoszenia do adm. „Jednej 
Karty* w Katowicach, uh Krakowska 
46, pod „Zaraz*. ~

Poszukują od zaraz mieszkania 
pojedynczego w o k o lic y  Sos­
nowca. Wiadomość w Adm inis­
tracji „Jednej Karty".

F ro n to w y  lokal handlowy w Sosnowcu 
w okolicach ulic Warszawskiej, 3-go Ma­
ja lub Piłsudskiego między- Dęblińską 
a Teatralną poszukiwany Oferty W. Ma­
jewski. Florjańska 20. Sosnowiec.

Odstąpię sklep wraz z mieszkaniem, 
urządzeniem i towarem (materjały-.piś- 
mienne i kolonjalne.l Wiadomość w „Jed­
nej Karcie, pod „Sklep*.

Posady i prace.
Panna 17 lat gimnazjalne wykształcenie 
z doświadczeniem liandlowem, ładny 
charakter pisma przyjmie wszelką posa- 

; dę. Wiadomość w administracji .Jednej 
Karty* pod „17*.

P o t r z e b n y  zdolny podręczny krawiec. 
Zgłoszenia Grabowa nr. 1.

Panienka z 4-klasowem wykształce­
niem poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 

, biurowego, t  ask. zgł. do „ J e d n e j  
1 K a r t y " ' w  Sosnowcu pod „zajęcie*

i U m ysło w o-f izy czny  robotnik, posiada­
jący świadectwa przyjmie każdą pracę. 
Po powrocie z Rosji Sowieckiej u p ra ­
sza rodaków o pomoc. Józef Cader, 

, Sosnowiec, ul. Chemiczna 12.

K u p n o  i sprzedaż.

Sprzedam sklep z urządzeniem i to ­
warem. Przy  sklepie mieszkanie. Wia­
domość Sosnowiec, F lorjańska 20. W. 
Majewski.

R ó ż n e .

6 morgów łąki awukośnej (tra­
w ę ) wydzierżawię w  Ujejscu gmina  
W ojkowice Kościelne. Wiadomość  
w  adm „:ednej Karty" w  Sosnowcu.

Ogłoszeń firm 
ż y d o w s k i c h  rt i e 
przyjmujemy!

B e z r o b o t n i  lu b  g ło d o w o  w y n a g r a d z a n i  P o l a c y !  Z n a c ie  ty lk o  p o ls k ie  s ło w a  w  p o lsk ie j  b ie d z ie . . .  A le  n a u c z c ie  s ię  d o b r z e  
t rz e c b  s łó w  c u d z o z ie m sk ic b !  P i e r w sze to  s e p a ra c ja ,  c zy li  r o z d z ia ł  ż y d ó w  o d  p o ls k ic b  r o b o t n ik ó w  w  p e p e e s ie  i w  k o m u n izm ie . D r u g ie  
to  p a rc e la c ja ,  czy li r o z d a r o w a n ie  „ n a s z y c k ” ż y d ó w  w szy s tk im  n a ro d o m  ś w ia t a ,—ró w n o ,  p o  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  z d u szy  i se^ca! T r z e c i e  
to  n a c jo n a l iz a c ja  z a g ra n ic z n y c h  k a p i t a łó w .  B e z  ż y d ó w  i z a g ra n ic z n y c h  k a p i t a l i s t ó w  n a ró d  s o b ie  ł a t w o  p o r a d z i  z ro d z im y m  k a p ita l izm e m !  
D o w i ó d ł  te g o  H it le r . . .

NEM O.

TAJEMNICA EXPRESU
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .

35
Streszczenie.

Katowicki bankier, Muller, wioząc do War­
szawy 1.200.000 zł został zamordowany w po­
ciągu koło Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Śledztwem kieruje słynny detektyw Kulik. Do 
zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marm.

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, któ­
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodnia­
rzami wrzucono go do studni — lochu. Spotkały 
go tam nadzwyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmysłów. U- 
ratowany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia.

Wezwani telegraficznie do Warszawy dete­
ktywi udali się do stolicy dla wyjaśnienia kra­
dzieży w banku Plastrona.

Podejrzenie pada na właściciela banku. Ku­
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do ­
wieść.

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona.

Insp. Janczyk odwiedza Kulika, pragnąc 
wybadać detektywa. Po ustaleniu, że nad Plastro- 
nem ma być roztoczony nadzór — Kulik z Rab­
skim wyjeżdża na parę godzin do Katowic.

Marm śledzi zda się Kulika, o czem świad- 
czy jego dyżur pod oknami domu, w którym Ku­
lik naradza się z Rańskim.

Kulikowi udało się wprowadzić w błąd 
Marma i wrócić niespostrzeżenie do Waarszawy. 
Okazało się, że Muller był winien Plastronowi 
poważną kwotę.

P o s ia d a  w ła śc iw o ść  e lek ty zm u , s z e ­
roki r z u t  oka ,  s i łę  k o n cep c j i ,  a le  tak że  
b e z tro s k ie  ro z ta rg n ien ie .  M arm , jak sam  
n a m  d o w ió d ł ,  lubi w yzyw ać n ie b e z p ie ­
cz eń s tw o ,  a p rz e z  d y le ta n ty z m  p o p e łn ia  
c z ę s to  n ie o s t ro ż n o ś c i ,  czeg o  m y tylko 
m o ż e m y  so b ie  o so b iśc ie  po w in szo w ać .  J a ­
ko  p rz y k ła d  m o ż e  s łu ży ć  p rz y s ła n ie  o w e ­
go  l is tu  i z a b ie g  z b inok lam i.

G dy Zawilski p rzyw iózł mi list M ar­
m a  w a h a łe m  się  p rzez  chwilę. L ęk a łem  
się  zasadzk i,  ale  w a h a n ie  t rw a ło  tylko je ­
d n ą  sek u n d ę .  To ta k  o d p o w ia d a ło  te m u  
co  już w ied z ia łem  o M arm ie, że m u s ia łe m  
uw ierzyć, iż to  z nim is to tn ie '  m am y  do 
czy n ien ia .  Mimo w szystko  był to, p o d łu g  
m nie ,  w y p a d ek  b ez  w a r to ś c i  i nie n a d a j ą ­
cy  się do  zu ży tk o w an ia ,  — fa n fa ro n a d a ,  
p o d y k to w a n a  w e w n ę trz n ą  p o t rz e b ą ,  ig ran ie  
z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , ale  b in o k le  to  z u ­
p e łn ie  co  in n eg o .  Z dziw iłem  się  n ie z m ie r ­
nie, dow iedz iaw szy  się, że  b inok le  z a m o r ­
d o w a n eg o  b a n k ie ra  zn a jd u ją  s ię  w m oje j  
kieszeni.  1 t e n  p ro s ty  w y p a d ek  s t a ł  się 
p u n k te m  w yjścia  d la  m eg o  ro z u m o w an ia .

M u szę  p rz e p ro s ić  p a n a  Jan c zy k a ,  ale 
od  p ierw szej chwili b y łe m  p rz ek o n an y ,  że 
sp ra w a  ta jem n icze g o  s a m o c h o d u  i zb ro d n i  
w p o c iąg u  s tan o w iły  je d n ą  ty lko  zw ią zan ą  
ze s o b ą  zagadkę .

P rzy jąw szy  ra z  ten  p u n k t  jako  z a ło ­
żen ie , n a le ż a ło  k o n iecz n ie  p rzypuśc ić  
w sp ó ln ic tw o  u rzęd n ik ó w  ko le jow ych . A uto  
z jaw iło  się  na  te j  b o czn o j  d ro d z e  ty lko 
d la teg o ,  że  jego  w łaśc ic ie le  w iedzieli,  że 
p o c iąg  Nr. 13 z a tr z y m a  się n ied a le k o  od 
m o s tu ,  p o d  k tó ry m  on i czekali.  In acze j  
te g o  w y t ło m a c z y ć  n ie  m o żn a ,  a le  jeżeli 
p o s tó j  ten  by ł  p rzew idz iany ,  to  tem  s a ­
m em  m u s ia ł  on  być d z ie łe m  u rz ęd n ik ó w  
ko le jow ych .

K ażdy z p a n ó w  p rz y p o m in a  sob ie ,  że  
ja sam  n a le ż a łe m  do p o d ró ż u ją c y c h  w o- 
s ław io n y m  ek sp res ie .  Nim je szcze  p o s ły ­
s z a łe m  h is to r ję  o d jab e lsk ich  s a m o c h o d a c h ,  
b y łem  p rz e k o n a n y  o te m  w spó ln ic tw ie ,  
a dzięki b in o k lo m  m ia łe m  d o w ó d  m a te r -  
ja lny  w ręku .  J a n c z y k  p o w ied z ia ł  mi o te m

od k ry c iu  w o b e c n o ś c i  p a n a  sęd z ieg o .  Z a ­
d a łe m  m u  w ó w czas  p ro s te  p y ta n ie :  „Czy 
w k ieszen i p ra w e j? 11 „T ak 11, o d p o w ied z ia ł .  
To m n ie  za s ta n o w iło .  W y p ad ek  do te j  
chwili p o zb a w io n y  w a r to śc i  n a b r a ł  w m y ch  
o c z a c h  d o n io s łe g o  zn a cze n ia .  W n o c  z b r o ­
dni k o n d u k to r  s k o rz y s ta ł  z te j  chwili p o ­
s to ju  p o c iąg u  N r.  13, by sk o n t ro lo w a ć  bi­
le ty  od s t ro n y  ze w n ę trz n e j .  Z am ias t  
p rze jść  k o ry ta rzem , jak to  s ię  zwykle robi, 
sze d ł  po  s c h o d k a c h  z e w n ę trz n y ch ,  przy- 
cz em  m u s ia ł  o tw ie ra ć  drzwiczki k aż d eg o  
p rz ed z ia łu .  G dy za m y k a ł  m ój p rz ed z ia ł  
o s t ro ż n ie  o d s u n ą ł  sk ra j  m o jeg o  s z e ro k ie ­
go p ła s z c z a  o o b s z e rn y c h  k ie szen iach .  
Było to  jed y n a  chwila, w k tó re j  k to ś  
w p o c iąg u  m óg ł w su n ą ć  do m o je j  k ie sze ­
ni b inok le .  K ieszeń  b y ła  p raw a, p o n iew a ż  
s ied z ia łem  tw a rz ą  ku  lo kom otyw ie .

Czy p am ię tac ie ,  p an o w ie ,  n a s z ą  p ie r ­
w szą  ro z m o w ę  o te j  o k ro p n e j  spra%vie? 
M iała  o n a  m ie jsce  w b iu rze  p a n a  k o m is a ­
rza. P o  d łu g iem  i m i lczącem  ro zw ażan iu  
szc zeg ó łó w  ta je m n ic z e j  zb ro d n i,  w y p o w ie ­
d z ia łe m  s ło w a ,  k tó re  w szystk ich  panów  
zdziwiły, a teg o  p o czc iw eg o  Zaw ilskiego 
d o p ro w a d z i ły  do z ro b ie n ia  mi uwagi, k tó ­
rą  m im o  s e r d e c z n e g o  do  n iego  p rzyw ią­
za n ia  m u sz ę  n a z w ać  n o n s e n s e m .  P o w ie ­
d z ia łe m  i b y łem  zm u sz o n y  p o w tó rzy ć  raz  
jeszcze :  Nie w k ład a m  nigdy rąk  do k ie­
szen i  m eg o  p ła sz c z a .  Bez t ru d u  dom yśli­
łe m  się, ż e  p an o w ie  nie ro z u m ie c ie  teg o  
zd an ia .  U w aga Zaw ilskiego ty lko m nie  
w te m  m n iem an iu  u tw ierd z iła .  P a n o w ie  
u zn a liśc ie  t e  s ło w a  jako d o w ód , że  nie 
w ied z ia łem  w ca le  o tem , iż b inok le  z n a j ­
d u ją  s ię  w m oje j  k ieszen i  lub  że  c h c e  
stw ierdz ić ,  iż n ie  ja  je t a m  w ło ży łem .

Ale o te m  w ied z ie l iśc ie  d o b rz e  i n ie  
p o t r z e b o w a łe m  w am  tego  p rzy p o m in ać .  
F ak t  zaś, że  n a  uw agę  Zaw ilsk iego  o d p o ­
w ied z ia łem , iż zd a n ie  to  z a g a d k o w e  s t a ­
nowi g łów ny  r e z u l ta t  m o ich  ro zm y ślań ,  
p o w in n o  b y ło  w am  w y s ta rczy ć  do n a d a ­
nia m u  z u p e łn ie  in n e g o  zn a cze n ia .

G dybym  m ia ł  zw yczaj w k ła d a n ia  rąk  
do k ieszen i  p ła s z c z a ,  to  b in o k le  n ie  m o ­

głyby  się  w niej d łu g o  zn a jd o w ać ,  p o n ie ­
w aż sa m  m u s ia łb y m  je ta m  zn a leść .  C hw i­
la  za te m , w k tó re j  k to ś  mi je w su n ą ł ,  nie 
m u s ia ła b y  być zby t  o d le g łą  od chwili z n a ­
lez ien ia .  T y m czasem , sk o ro  s k o n s ta to w a ­
łem , że  n ie  w k ład a m  nigdy rąk  d o  k ie sze ­
ni, m o ż n a  b y ło  p rzy p u śc ić ,  że  b inok le  
zn a jd o w a ły  s ię  ta m  d łu ższy  czas , m o że  
kilka godzin , a m o ż e  od chwili p o s to ju  
p o c iąg u  Nr. 13.

A gdy rzeczy w iśc ie  by ły  ta m  od  te  
cwili, gdyby były  w ło ż o n e  p rzez  k o n d u k to ­
ra , to  czyż to  n ie  dow o d z iło b y :  1) że  k o n ­
d u k to r  by ł  w spó ln ik iem , bo  jak że  inacze j 
m ó g łb y  m ieć  szk ła  ofiary, 2) że zn a ł  m n ie  
do b rze ,  p o n iew a ż  n ie  d a ł  s ię  zmylić p rz e ­
b ran iu .  J e s t  to  rzecz  n iem ożliw a, by jakiś' 
u rzęd n ik  ko le jow y  zn a ł  m n ie  i to  tak , by 
p o z n a ć  p o d  p rz y b ra n ą  m aską .

T en  ża rc ik  tak  o d p o w ia d a ł  tem u ,  co 
w ied z ia łem  o M arm ie ,  że  o d ra z u  przyszło  
mi do  głowy, iż p o c h o d z i  z jego  ręki 
O d ra z u  t e ż  p o m y ś la łem ,  że  o n  to  o d g ry ­
w a ł  ro lę  k o n d u k t ro r a  te j  nocy .

W k o ń c u  list, k tó ry  mi o d d a ł  Zawil­
ski, a o k tó re g o  a u te n ty c z n o ś c i  n ie  w ą tp i­
łem , p o tw ie -d z i ł  ty lko m o je  d o m y sły  
W chwili w yjazdu  do W arszaw y  p o w ie ­
d z ia łe m  m ój a d re s  w te m  m ie śc ie  tylke 
Z aw ilsk iem u i to  n a  s tac j i  w K a to w ic ach  
U s ły szeć  to  m ó g ł  jak iś  p a sa ż e r  lub  u rz ę ­
dnik. M arm  w roli k o n d u k to ra  p o z n a ł  m nie  
uzna ł,  że m o ja  o b e c n o ś ć  m o ż e  stanow ić  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la p rzed s ięw z ięc ia  
sk u tk iem  teg o  ś led z ił  m n ie  i w te n  sposób  
do w ied z ia ł  s ię  o m o im  a d re s ie  w W a rsza ­
wie. W c iągu  drogi zab aw ił  s ię  w figla 
z b inok lam i,  a po  p o w ro c ie  do Katowic 
w y s ła ł  list p rzez  Zawilskiego, u szczęś l iw io ­
ny z te j  sz tuczk i  i p rzy p u szcza jąc ,  że  d a ­
wszy w te n  sp o s ó b  d o w ó d  n ieu s t ra sz a l -  
n o śc i  i p o tęg i  z u p e łn ie  n iep o sp o l i te j ,  n a ­
k ło n i  m n ie  do z a n ie c h a n ia  p o śc ig u  za  
z rb ro d n ia rzam i.  S łu sz n ie  b o w iem  k o m b i­
n o w a ł,  że d o w ied z iaw szy  się  w W arszawie 
o te j  sp raw ie ,  b ę d ę  c h c ia ł  s ię  n ią  za jąć  
C hy try  b a n d y ta  n ie  w ą tp i ł  też ,  że w ła ­

dze  w W arszaw ie  zw ó cą  się  o p o m o c  
dc m nie.

— D o m y ś la ł  s ię  s łu szn ie ,  o d e z w a ł  
s ię  k o m isa rz  policji m ie jscow e j,  a le  z a ­
p ew n e  n ie  p rzew idyw ał,  w jak ich  w a ru n ­
k ac h  p ros il iśm y p a n a  o p o m o c .

— J a  te ż  ta k  sąd zę ,  rz ek ł  m ó j p rzy ja ­
ciel, u śm ie c h a ją c  sie. U sta liw szy  t e  w szy s t­
kie fak ta ,  c iąg n ą ł  dalej,  p o s ta n o w iłe m  p o ­
szu k a ć  p raw dziw ego  k o n d u k to ra .

P rz y p u sz c z a łe m ,  że w t e n  sp o s ó b  o d ­
kry je  r e s z tę  w spólników .

; Kulik p o i n f o r m o w a ł  au d y to r ju m  
o p rzeb ieg u  sw ych us i ło w ań ,  o p o w ie d z ia ł
0 śm ierc i  O rsk ieg o  i d o d a ł ,  że  pa lacz
1 m a sz y n is ta  p o c iąg u  Nr. 13 byli już a r e ­
sz to w a n i  na  sk u tek  o s k a rż e n ia  o m o rd e r ­
s tw o  O rsk iego .

D o w ied z ia łem  się, że  Kulik udzie li ł  
d o sk o n a łe j  w skazów ki in sp ek to ro w i,  zw ra ­
ca ją c  m u  uw agę  n a  odcisk  w ielkiego p a lca  
n a  su ficie  k o ło  haka ,  p o d trz y m u ją c e g o  
c ia ło  O rsk iego . O k a z a ło  się, że  w ła śc ic ie ­
lem  teg o  p a lca  był n ie  k to  inny, ty lko  p a ­
lacz  J ó z e f  F e ld m an .  C zy te ln icy  p rz y p o m i­
n a ją  so b ie  za p ew n e ,  że  dwaj ludzie  byli 
ś led zen i  w e d łu g  z lec eń  Kulika, u d z ie lo n y c h  
policji  p o  w yjściu  ze  spe lunk i.  B ył to  
w ła śn ie  t e n  p a lac z  i m a s z y n is ta  p o c iąg u  
Nr. 13. P ró c z  n ich  ś le d z o n o  t a k ż e  je d n e ­
go u rzęd n ik a ,  n a le ż ą c e g o  do s łu żb y  k o le ­
jowej.

To n a s  b a rd z o  zdziw iło .
W ów czas  Kulik p o w ied z ia ł  nam , że  

od p o c z ą tk u  p o d e j rz e w a ł  zw ro tn iczeg o .  
T y m c z a se m  z u s t  teg o  o s ta tn ie g o  d o w ie ­
dz ia ł  się, że  w n o c  zb ro d n i  p rz y szed ł  do 
n iego  J a n  C iern iak , ko leg a  po  fa c h u  i p rzy­
n ió s ł  ze s o b ą  litr rum u . Z w ro tn iczy  p o p i­
ja ł  g ęs to ,  to  też  w k ro tc e  za k ręc i ło  m u  
się  w głowie. G dy zbliżył s ię  pociąg ,  C ier­
n iak  z a p ro p o n o w a ł ,  że  się sam  za jm ie  
zw ro tn icą ,  k tó ra  to  p ro p o z y c ja  z o s ta łą  
p rz y ję ta  n a d e r  ch ę tn ie .

C. d. n.
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